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Próżno się na polu trudzisz,
Jeśli dorna nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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ROK 1840. iJnptań, tutia 15. Cumctnia.

D Z I E N N I K  D O M O W r, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód p a rysk ich ,  w raz z opisem, — P rzedp ła ta  wynosi 
na rok  talarów 8, na p ó ł  roku talarów 4 , i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztow ych , tudzies 
księgarniach krajowych i zagranicznych.

J a k t o  d a w n i e j  kochano .

( C i ą g  d a l s z y . )

Jakto dawniej, Je ś li co tylko zaszło między 
dworskimi, od ucha do ucha, powoli dochodziło do 
samego państwa, a najpierwej do pani; chwila ra
portów odbywała się zawrze przy zdejmowaniu 
pończoch i wkładaniu czepka nocnego — w tedy 
około księżnej jejmości zbierały się panny respek
towa i godniejsze z fraucymeru; jedne w  nogach, 
drugie około głowy, słówkiem po słówku składając 
się na dzienną gazetę, która zwykle kończyła się 
przyspieszeniem snu błogosławionego dostojnej pani; 
słowem pełniły tę samą usługę, jaką dziś W alter- 
Skot lub pani de Kock. — Najułubieńszym przed
miotem pogadanki bywały amory i zaloty dwor
skich: jak pan Jarzyna dostał odkosza od panny 
Piotrowskie'j — jak pan Ordęga zaleca się do zony 
kassyera — jak pisarz pobił się z froterem o Ma- 
gdusię — jak kredenserz chce się żenić z kawiarką, 
i jak starej szafarce mąż się w ynalazł.. . .  — Tych 
i tym podobnych andronów słuchała księżna jej
mość, wpuszczając zwykle jednem, a wypuszczając 
drugie'm uchem, ałić pewnego czasu, kiedy sen nie- 
przychodził, zagadła: " Cóż moje dziewki prawicie 
mi o te'm i owe'm, a żadna o Szczuce ani piśnie?«...

"Pan S zczuka?... bo pan S zczu k a ...« i ści
skając ramionami kręciły głową.

w Cóż Szczuka?... przecież to perła naszego 
dworu, faworyt mego męża. — W styd  wam dzie
wczęta — widać, żeście się nieumiały podobać.«

^Podobać?! — krzyknęły — podobać?! a już- 
b y  te'ż jaśna pani przyszło na b iedę! ...«

"Takiemu poganinowi, co na nas niespojrzy?«
"Co woli kufel i cekłacyę?«
»Co radniej ze swoim pachołkiem rozmawia, 

niż z nami ?«
"Co gdy którą spotka, to się żegna jak ode- 

złego?«
"Co tańczy by  niedźwiedź?«
«A co myśli, że po jaką pannę W ojnicką abo 

Krakowską posunie?«
"Oj, pan Jarzyna najlepie'j odcyfrował tego ga- 

gatka« — natrąci stara panna Gertruda, przełożoną 
fraucymeru.

"Gadajże mi!« — na to rozciekawiona księżna.
"Księżna pani daru je , ale bo to się tycze oso

b y  mogłabym u ra z ić ...« — i chytrze spojrzała
na pannę Barbarę Peretiatkiewiczównę.

"Mnie zaś?« pochwyciła Basia — "moja panno 
Gertrudo — proszę uniżenie, kogoź tak mogłam 
moją osobą zastanowić?...«  i przygryzioną dolną 
wargę odęła z wyrazem wzgardy.

"M ów , mów« — nastanie księżna.
I panna Gertruda uradowana z pełnego rozka

zu, nuż brać pana Gabryela na ząbki, nuż >vywo
dzić coś od Adama i Ew y — a tak dawszy swej 
świegotliwości pole, dopiero po dobre'j reprymen
dzie od księżnej uczyniła nagły zwrot do zapowie
dzianej katastrofy: jak na Zielone Świątki, kiedy
śmy się w ybrały (b y ły  jej słowa) do Śgo Krzyża 
na summę, szła i panna Barbara z nami — wten
czas pan Jarzyna stojąc w oknie, postrzegł nas 
i zawołał na pana Gabryela, co z marszałkiem grał 
maryasza: »Patrzaj-no w asze! patrzaj! co to za klej
nocik ta panna Barbara, żeby mi pozwoliła ukąsić 
się w  mały paluszek, juźbym się ofiarował piechotą
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do C zęstochow y .. . .«  — »H a, lia, ha!« na to  pan 
G ab ry e l, niew stając naw et od kart — „żeby  człek 
szczerze zapragnął, m iałby nietyłko paluszek, ale 
i rączkę i bez ty le  fa ty g i...« — »Ęj! waszmość du- 
fny widzę w  siebie, ale p o su ń « — przytnie pan J a 
rzyna __ „przecież to  panna posaźna, u rodziw a, że
w całe) W arszaw ie  poszukać, i niejednem u dała 
dobrego o d k o sza ...«  — »Mnic to niespotka« — od
rzek ł pan G abryel, popraw ując pasa i wąsa — »bo 
Szczuka nieszuka, ale jego sz u k a ją ...« — » Mości 
m oderacie! a to  co zn o w u :« — krzyknęli panowie 
poko jow i, słuchajm y tę rozm ow ę — »waszmość 
w idzę obcesow szy, niż jaki szambelan j. k. mości?*
  ^  p an G abryel z hum orem : „Snadź niezjedliście
zernną beczki so li, k iedy  nieznacie, jakim jest.«

„Podobał mi się! lubię go!* — przerw ie śmie
jąc się księżna z tćj oryginalności swego dw orzani
n a  _  „laki jak  się zakocha, to już na śmierć. Cóż
ty  na to  Basieńku?«

Ale B asia, anibyś ją poznał, taka zwarżona, 
a zmieniła się i w  rysach  i oczach, b y  cudow ny 
obraz _  szczęściem nikt tego niedostrzegł dla cienia 
od pawilonu, co ją osłaniał; dopiero po chwili taka 
odpow iedź p rzedarła się przez pierś ściśniętą: „Co 
ja na to  księżna p a n i? ...*  — a po małym przestan
ku: .»biedna siero ta , będę się starać o w ysokie 
w zględy pana G ab ry e la .«

„N ieżartu j z tego , moje dziecko « — zacznie 
poważnie księżna — „to człowiek, co nie od kształtu 
ma głow ę, a do tego z dobrego gniazda — a choć 
nie tyle się może podobać, co nasi kaw alerow ie 
w  fryzurach i frakach , przecież na męża taki naj
lepszy  « _ .

,/j^a męża?! * — m ruknęła Basia „ . . . j a  nie-
chcę m ęża. . .  * i spuściła główkę, a fraucym er nosy
  t y l k o  panna G ertruda chciała coś jeszcze i o z -

praw iać, a l e  księżna czując się rozm arzoną, odpra
wiła je z w y k ł e m :  „idźcie spać, moje dzieci* — go
dniejszym  pozw alając ucałow ać swą lękę.

T o  co zaszło, trafiło się jakoś na krótko przed 
w yjazdem  ze stolicy — i sprawiło naraz jakby  cza
rodziejską odmianę w charakterze panny B arbary :
  ona, taka dumna z opieki księżnej pani (m atka
ją bowiem  odum arła z zapisem czterdziestu tysięcy 
posagu), z pochlebnych słówek cedzonych jej przez 
słodkie usta szarmanckich kaw alerów  z dw oru, i nie 
z dw oru  j. królew skiej mci — ona, taka zakochana 
w  swojem  zw ierciadle, k tó re  jej pokazyw ało stani
czek w cięty  jak u osy, oczki jak  tareczki, a żywe, 
a nad niemi dwa w ąskie, zagięte, ruchom e łuczki 
sobo low e, takie w yraziste p rzy  w ysokiej fryzurze 
napuszczonej w onią i osypanej pudrem  a la  m a ce

c h  a l l  e — ona, drugi tom  Szczuki, co dotąd na 
żadnego z tych panów  pokojow ych nierzuciła pół- 
znaczącego naw et spojrzenia, co m odnych fircyków  
umiała zbyw ać dziecinnemi żartam i, co — w  nie
ustannym  zaw rocie balowym , jak  dzień boży w izy
tach, teatrach, niemiała naw et czasu rozpytać swrego 
serca, k tó re  dotąd tak drobnem i namiętnościami by ło  
miotane, że o miłości ledw o śniło — ona, z dumnej, 
zimnej, roztrzepanej, pustej, stała się naraz nadska
kującą, poufałą z dw orskim i, lgnącą jak przylepka, 
a m ianowicie, gdy nastręczała się sposobność spot
kać pana G abryela , którego iście zdaw ała się szu
kać, a dawać mu pierw szeństw o, a ośmielać i z pod 
ciemnych łuczków  puszczać strzałki zatrute słowika
mi francuzkich madrygałów, k tóre od kontusza i pa
sa, o d ' nastrojonych w ąsów , łaszczowej czupryny 
i sarmackiej powagi pana G abryela , odpadały by  
od Achillesowej p a iż y .— „N ieste tyź!— w ołała bie
daczka, płacząc ze złości i tupiąc nóżkami — i ska
czę, i głaszczę, i świegocę, i umizgam się, a on jak  
niedźwiedź ty lko  się ogania; — nieraz nasłyszałam  
się rozpow iadać o różnych czarach na miłość — 
o zielu lubistku — o w idełkach z nietoperza — ach ! 
gdyby jak  tego ptaszka usid lić !... a pote'm — a po
te m ...  ha, ha , ha!« — i brała się pod bok i ze 
śmiechu i klaskała w  rączki.

Pan Szczuka ciągle jak  z za m uru b roni się 
swojemi niezacliwianemi pryncypiam i, niespuszcza 
z powagi, odcina się — cóż, k iedy  tak nieforepinie, 
że słów ko panny B arb ary  zawsze na wierzchu. To 
go oburza, widząc, jak drudzy  kosztem jego się b a 
wią, zły  — przysięga nigdy ust nieotw orzyć — a prze
cież zaczepiony w stydzi się zmilczeć — to też dzień 
w  dzień owe k łó tn ie , niby przed trybunałem  Ku- 
pidyna w ytaczane, zaczynają być  dla niego cieka
wsze, tak dalece, że dw orscy  już p rzeb ąk u ją : »Klo 
się k łóci, ten się k o ch a .«

„K to, ja? — w oła pan G abryel — w  tym  za
dartym  no sk u , w tej pupce upstrzonej muszkami? 
p ie rw ej. . .«  — i chciał niebo i piekło w zyw ać na 
świadków strasznej przysięgi — lecz ty lko  konfe- 
dera tkę .na  bakier nasadził i usta zacisnął. Słowem 
była to  straszna w alka, jak  ów pojedynek K ozło
w skiego z R zew uskim , do pierwszego spotkania 
w alka na szarych wieczorach, na przechadzkach, na 
pokojach, wszędzie gdzie ty lko panna B arbara z pa
nem G abryelem ; on bowiem już nieunikał niewiast 
jak  dawniej, a to rozum iejąc; „prędzej czy później 
przyjdzie to złe na ciebie G abrysiu , musisz dać 
zdrow ą głowę pod ewanielię — wolisz teraz, jak 
szrzw any rostrucharz na jarmarku-, z daleka tylko 
upatryw ać, a .upatrzywszy, przybić targu, żeby już
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nikt niepodkupił.« — I on, jak rostrucharz na serce, 
z daleka ty lko  objeżdżał i przyglądał, choć przeda- 
jący  napierali się z towarem  — bardzo mu podo
bała się ta igraszka — ale najmnie'j pannie Barbarze, 
bo jak  od sknery  niełatwo w ydobyć dukata z trzosa, 
tak  jem u serdecznego w yznania, coby  ni stąd ni 
z ow ąd samo zaplątało się na języku, napędziło cię 
w  matnię jak łokciowego szczupaka. Biedna dzie
w eczka martwi się, aż zm izerniała, a jednak pocie
sza się: »Niechno w  drodze, na popasach, na noc
legach; niebędzie ty le etykiety, więcej zbliżenia, a na 
wsi jakoś tak rom ansow o, ptaszki śpiewają, strum y
ki mruczą, i czegoś tęskno.« — C zy  słow o w  słowo 
taka myśl była Basi — niewiem — bo to  nie z tych 
dośw iadczonych kok ie tek , co to sw oje lata w yfer- 
m inow ały — o nie! ona jakoś zgaduje po sobie, 
przypom inając, co to gadało serduszko po każdym 
w yjeździe z W a rsz a w y , i to  przyczepia w net do 
onej pijaw ki, co ją tam ssie i niepokoi — do zem
sty. Ale w szystko się usadziło na udręczenie ma
lutkiej Basi: nic niepomogła ani landara łamiąca się 
pod pannam i; nic przysiadka na bryczkę pana Ga
bryela, co w  sam czas nadjechała — nic popasy po 
popasach, noclegi po noclegach — nic ty le szczę
śliwych zręczności do zwierzeń, do oświadczeń, do 
zakochania się; jak  stanęło na jednym  karbie, tak 
ani go rusz dalej. Biedna dziewczyna rozpacza; 
jeśli nie teraz, kiedyż go rozkocha? a innego ro 
dzaju zemsty niewidzi, lub obrać niechce. — Był- 
ie b y  to  lis tak szczw any, żeby mu żadne zastawki 
niepomogły? albo te'ż s i m p l e x  s e r v u s  d e i ,  k tó 
rem u niew yw ietrzały  jeszcze admonicye O O . J e 
zuitów? Nieraz bowiem znużona przybraną rolą, 
chciała mu w szystko p rzebaczyć, b iorąc ozwanie 
się jego za p rosty  komeraż zawziętej panny G er
tru d y  z pow odu doznanej niegdyś konfuzyi od pana 
G abryela , którego miała zamiar ułowić swoim ha- 
czkow'atym nosem.

( D alszy ciąg  naatąjń.J

Dorny 1 zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

( C i ą g  d  a l s s  y . )

4. Z a t r u d n i e n i a  d r o b n e j  s z l a c h t y  i  c h ł o p ó w .
Uboga szlachta i chłopi zwozili gnój na rolę, 

a we właściwej porze radlili ją , skradlili (gnoili), 
ugorzyli, odwracali, pracując na siebie i na drugich. 
Każdy na ich pracę czyhał; chłop szczególniej mu
siał się z każdym  dzielić kawałkiem  clileba, na k tó
ry  krw aw o zapracował. O płacał się, k iedy go wsa

dzono do więzienia (k ied y  cierpiał k u n y ) , daw ał 
dla b iskupa, dawał podatki i p o b o ry : cierpiał kor- 
bacze, gąsiory (więzienie), osaczniki J) i pochlebcę, 
wiele znosił od swoich panów  przyk rości, k tó rzy  
najczęściej byli furyaci 2) . Jeszcze przed Zygmun
tem I. nierobili chłopi pańszczyzny, lecz czynsz pła
cili. Później w łożyli na nich panowie dzień jeden 
robo ty , jak  to  widać z konsty tucyi r. 1520., nastę
pnie dw a dni, a niezabawem trz y  dni pracow ać mu
sieli chłopi w e wsiach biskupich i kapitulnych, czte
ry  dni we wsiach szlacheckich (2 \) . W  ruskich 
ziemiach chłop codzień po pó ł dnia rob ił dla pana, 
po pó ł dnia dla siebie; a za pastw iska, k tó rych  
używał, osobno się opłacał. I tak za paszenie w  le- 
sie b ra ł pan pod nazwą podarku  (poczty , poczcze- 
nie) b ryndzę albo ser, następnie chłop przynosił dla 
pana w  darze barana, nakoniep bral p a n  d z i e s i ę 
c i n ę  z t r z o d y ,  i co dziesiąty baran do niego na
leżał 3). W  innych krajach polskich rozliczne chłopi 
opłacali czynsze, a to za wszelkie użytkow anie z dóbr 
pańskich. Rzecz tę dokładnie opisał T eodor Zawa- 
cki 4) w  ten sposób, w yłuszczyw szy w szystkie snadź 
p rzychody , jakie podług praw ideł ówczesnego go
spodarstwa miał rządny ziemianin ze sw ojej ro li: 
«A te są dani km iece: czynsz, najem , miodowre
czynsze, gajowe dani, karczem ne, rybne czynsze, 
kapłony, kokoszy, k u ry , chmiel, ja jca , ło j, pieprz, 
gęsi, owies, żyto, pszenica, manna, zołądź, orzechy, 
bukiew , konop ie , se ry , rak i, siemie. M łynarze co 
kaczki biją (strzelają po stawie w odne kaczki), po 
szesnaście groszy mają dawać. Co smołę tlą , po 
groszy ośmnaście, kow ale od tlenia węgla po groszy 
dwa. G dy  kmiecie iadą sobie po drw a do boru  
dla palu , od każdego w ozu grosz ieden, także co 
po rokicinę jeżdżą na p łoty. Kmieć, k tó ry  czynszu 
w  wigilią ś. Marcina nie odda, k tó ry  iest nie wielki, 
nazajutrz po ś. Marcinie ty le dw oje ma oddać pod 
winą: oprócz przyległego jarm arku pod on czas 5).
0  ś. Marcinie koniec ma b y ć  spi w szelkich c) : 
w  tenczas też p rzy  czynszach praw o ma być w szel
kich k rzyw d przesłuchanie. W in y  doroczne i po
rządki mają być  spisane. R ozdać urzędnikom  p a 
m iętne, gdzie trzeba  zimie budow ać . «

O prócz płacenia czynszów , podarki przynosili 
panu chłopi, idąc na w iece (na sądy) do niego ~),
1 robocizną w ysługiwali się mu. W  lej mierze tak 
się w yraził Zawacki 8) : »Zwieczora robo tę  nakazać 
i rano przez wieś idąc zaw ołać: „w ychodź, w yje- 
zdzay“ ; k tó ry  nie posłucha zaraz karać, k tó ry  po- 
sledszy przyjdzie (spóźni się), tak się z nim obejść 
iako z żaki Bakałarz wszkole, dać mu chłostę i pa
miętne d o b re .«

15*



W sz y stk o  zaś to w y k o n y w a ł pan, przez um y
ślnie na "ten cel trzym anego cz łow iek a , którego  
w ów czas urzędnikiem lub starostą nazyw ano. G o 
dłem jego powagi b y ł bicz (batog), k tóry  nosił za 
pasem  »)• Stojąc on nad chłopam i, zachęcał ich 
do pracy harapem , ustaw icznie w ołając: »pożynaj, 
nie p ostaw aj« 10). Krzątanie się jego około  pań
skiego dobra, w yrażono w  piosnce, którą żniwiarki
przy  rob ocie śp iew ały  u ) :

Słoneczko , śliczne o k o , dnia oko pięknego,
N ic  iesteś ty zwyczajów Starosty naszego.
T y wstajesz kiedy twoy czas: ieniu się zda mało, 
Chciałby 011 żebyś ty od pól-nocy wstawało.
T y  bieżysz do południa zawsze twoim torem,
A on chciałby ożenić południe z wieczorem.

L ubo z czasem  ustały w szelk ie przyjazne stosunki 
p om iędzy panami a km ieciam i, i żadnego w zględu  
niem iały na siebie obadw a te stany; lubo, jak m ów i 
S zym on ow icz 12) ,  w ygnać chłopka z gospodarstwa  
b y ło  pow szechnym  obyczajem  ów czesnych  panów ; 
przecież z dawnego naw yknienia niepostał kmieć 
w e  dw orze, ażeby jakiego niemiał panu złożyć p o 
darunku, na znak przywiązania i szacunku. Jeżeli 
zw ierzyn y  dostać niem ógł, przyn iósł mu kapłona, 
albo g ęś , albo parę kur pod pachą, a w  garści mi
skę glinianą jajek 13). L ecz i w  tej m ierze dopu
szczali się nadużyć p an ow ie , co opisał Rej I1) •
» K ied y  pan w ojuje już daj ch łop ie k u rę , daj 
o w ie s , daj siano, a biegaj po p iw o « ; tudzież W it 
k ow sk i 15):  »Sprawuie pan w e se le , chrzciny, daje
11a to  ch łop; pan idzie na w o y n ę , daj chłopku sta
cją; wypchną go od  domu na p ow oź daleki, tak 
iż p ieszo wraca do domu.« B ied ny to b y ł lud, ob
dzierany od  każdego z w łasnego mienia. N ieraz 
m usiał orać jednym  w o łem , bo oborę zabrali mu 
żołnierze 16). C ałe jego bogactw o składała para 
szkap zam orzonych, para w yrob ion ych  w ołk ów . 
U  niego ow ieczka n ieza b ek ła , krow iczka niezary- 
czała, b o  mu ją zabrano. Czasem  dwa chłopi skła
dali się na sprzęźaj do jednego pługa, pożyczając  
sob ie k ół p łużnycli i żelaza. Przecież 17) dawniej 
b y ło  inaczej. D aw niej miała gospodyni liczyć co  
p od  w ieczó r , gdy mnogie z pola pow racały  do do
mu stada; a gospodarz liczy ł nieraz sto grzyw ien  
leżących  w  skrzyni p ien iędzy. Pełno b y ło  u niego 
n r  gum ienku, w  oborze i w  skrzyni 18).

U bożejąc ch łopi'brali zapom ogi od panów, albo 
niew ypłacali się z należytości. L ecz tym  sposobem  
pogarszali sw ój stan, b o  z tego p ow od u  nabyw ał 
pan w iększego do nich prawda, i tein bardziej przy
w iązyw ani b y li do gruntu, którem u się w  ten n iby  
sposób tern w iecej zadłużali, im w ięcej miał pan do 
ściągnienia od sw oich poddanych. Z tej nawet przy

czy n y  mógł ich sprzedać jako d łużn ików , to jest 
n ależący się od nich dług ustępując kom u innemu, 
tem  samem ustępow ał mu i chłopa. T o  mając na 
u w ad ze, łatw7o zrozum ieć słow a szlachcianki 1S), 
która m ów i do m ęża, że jej potrzeba kupić stro
jó w , ch oćb y też kilka ch łopów  na to sprzedać. 
A żeb y  zaś chłopa jako rzecz godziło się b y ło  sprze
dawać u nas, na to nasze prawa niepozw alały, cho
ciaż coraz to w ięcej stanow iły  na. szkodę chłopów7. 
Jeszcze w  r. 1543. obow iązyw ało  praw’0, ze w ięcej 
nad dziesięć grzyw ien  niema sobie do chłopa rościć 
p reten sji pan; ażeby dawając mu w ie le  zapomogi, 
lub należytości sw ojej nieściągając od niego, niemiał 
przez to w iele  zobow iązanego sobie ch łopa, i w o l
ności jego nieścieśniał przez to . Ale w  r. 1588. 
m ógł aż do pięciuset grzyw ien  zakładać sobie pre- 
tensyi pan do p od d an ego , a nawet p ow ięk szy ło  
prawo te p reten sje. W  w ojew ód ztw ie  Bełzkiem  
w  dawnym  stanie rzeczy  pozostać m iały  20).

'ą My śliw siwo utrzymywał pańskie. -) Klouowicza W o 
rek Jud. str. 101. (2jj) Szmiglecki o'lichw ie str. 118. 
sj Szmiglecki str. 121. Szymonowicza Sielanka 17. 
4) Pamięć rohót w Listopadzie 5) T ego nierozumiem! 
6) Ssypów  czyli danin zbożow ych, które chłopi da- 
wali. 7) Rozmowa 2ga z r. 1553. 8) Tamże pamięć 
robót w Grudniu. 9) Szymonowicz, Siei. 18. 10) Szy
monowicz, tamże. JI) Szymonowicz, tamże. 1_) le n -  
że w Siei. 9. 13) Zbylitowskiego żyw ot.. Mijakow-
skiego kokosz. łJ) W izerunek 172, l5) W 'Pobudce.
10) W itk ow sk i, tamże 17) Słow a są Zbylitowskiego 
w Schadzce. ls ) Paprocki, Próba cnot. *9) W' inter- 
medyum Scylurusa przez Jurkowskiego. 20) Smiglc- 
c k i, str. 124.

(D alszy ciąg u ustąpi.J

Kilka listów z nad brzegów Renu.
Pisane do T. .1/. przez S. 11’.

L i s t  s i ó d m y *
(C iąg  dalszy.)

P odróż po w od zie  podobna jest bardzo do lej, 
jaką w szy scy  od byw am y ciągle przez obracanie się 
ziem i: jesteś wojażerem , lecisz nawet jak ptak, i ani 
czujesz, anibyś się tego domyślił. N iem ów iąc nic 
o naszym  lataw cu globusie, tym  generalnym w szy 
stkich nas statku, tym  dziwnym  w szystk ich  stw o 
rzeń o m n i b u s i e ,  który ród po rodzie, i pokolenie 
po pokolen iu  w iezie nas, Panu B ogu ty lko  w iado
m o skąd, gdzie i po co, i gdzie pod jednern nakry
ciem i z  r ó w n e m  bezpieczeństwem  siedzi najw iększy  
bohater i najmaluksza m rów eczka, —  niemasz na 
św iecie słodszej podróży, jak statkiem : żadnej przy-
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krości, żadnej niew ygody, jakie w  pojeździe muszą 
być koniecznie choćby i w  najlepszym ; niezdrę- 
tw ieje ci noga, nieodsiedzisz sobie boku, możesz się 
wyciągnąć jak  chcesz, w stać, chodzić, siedzieć, le
żeć, p isać, grać, robić co się podoba , słowem za
pom nieć, że jedziesz. J a  naw et m yślę, że innych 
dróg, innych traktów' na świecie jak rzek i, wcale 
być niepow inno; ani też innych karet, koczów  i b ry 
czek , jak  okrę ta , statki i czółna; N a lądzie niech
b y  ty lko  szły ścieszki od sąsiada do sąsiada, i do 
kościoła. D la istotnych potrzeb koniecznej i go
dziwej komuuikacyi dopraw dy żeby to  mogło w y
sta rczy ć ; bo naprzód , człowiek pow inien siedzieć 
na m iejscu, a latać ty lko  myślą i sercem , i to- nie 
gdzieindziej, ty lko  do Tego, k tóren  jest jego S tw ór
cą, początkiem  i końcem ; pow tóre, w ierz mi, z tego 
takiego kręcenia się i uwijania się ludzi nic się dla 
nich w  gruncie dobrego nierodzi. O toź patrz, patrz, 
jakieto piękne, now e i m ądre myśli poław iają się 
na Kenie między Mannhejmem aM oguncyą! — S pło
szy ły  mi je trochę i w  inną zw róciły  stronę ponure 
wieże W o r m 's  u , do k tó regośm y . właśnie dop ły 
w ali, sławnego historyą E s-A ugustyan ina , tego, 
jak go jeden z naszych starych kościelnych pisa
rzy  nazyw a, m n ic h a  w y ł a  z ł  e'g o z k a p i c y ,  
co niegdyś wr tern mieście w ystępow ał z całą 
powagą i śmiałością. — O d O p p e n h e j m u  zaczął 
się kraj jeszcze piękniejszy. W zg ó rza , k tó re  do
tychczas szły ty lko  praw ą stroną, pokazały się tak 
że z lewe'j. Pogoda, jakąśm y sobie od rana obie
cywali, niezaw iodła; po drodze, co pół godziny, co 
kw adrans, w itały  nas z brzegów  różne małe miaste
czka i w ioski; R en w yw ijał się to w  jedne , to 
w  drugą stronę, a m y za nim i za nim; w  uszach 
rozciągły, łagodny szum , jak gdyby rozm ow a lasu 
wielkiego; w  oczach jasno , przyjem nie, zielono; 
gdzieniegdzie małe czółno z czerwoną chorągiewką 
porw ie się jak ptak  od lądu, dogania, podwaja się 
pod statek , i w net dwóch lub trzech now ych nam 
gości p rzy b y ło ; gdzieniegdzie stacya, w ięc sami do 
brzegu zakręcam y, i niebawiąc dłużej, niżby na po 
czcie konie przeprzęgano, już dzwonim na znak od
jazdu, ty lko  dym  po nas pozostał i długo się w  po
w ietrzu rozw leka, jak  w ielka kurzaw a, kiedy pojazd 
pędzi po suchym, szerokim gościńcu. Czasem tak 
ie  pokazał się nasz a l t e r  e g o , taki sam statek, 
płynący z strony p rzec iw n e j; więc się mijamy, da
jąc sobie znaki p owi tary a , nieznajomi do nieznajo
mych; młodsi, weselsi, w szczynają naw'et krzykliw ą 
rozm ow ę; jeszcze słow a przez wrodę niedoszły, ju- 
żeśmy się w  sw'oje drogi rozbiegli. O czem chcieli 
do siebie gadać? co powiedzieli? z jakiego pow'odu?

darmo dochodzić. Tak w  p iękny dzień dw a stada 
ptaków  spotkawrszy się w ydają ku  sobie głosy na
wzajem, bo w  koło powietrze przejrzyste, w eso łe; 
bo  nad niemi niebo lazurow e, szerokie; bo  lo t ich 
sw obodny , szczęśliwy. — D aleko jeszcze by ło  do 
wieczoru kiedy z lewej ręki zaczęła wysuwać się 
M o g u n c y a .  N a znacznym zakręcie rzeki i trochę 
na w yniesieniu, dla płynących z tej s trony  zdaje się 
zupełnie drogę zamykać. W spaniale wrygląda; m ury 
w ysokie, wieże gęste. D ługośm y pod  miastem p ły 
nęli nimeśmy w'biegli do portu.

Miasto samo żeby miało być piękne, czyste, 
porządne, tego niepowie'm; ale po Mannhejmie w y
dało mi się bardzo ożywiono. W  stronie zwłaszcza 
od rzeki ruch istotnie jest znaczny. M ożesz także, 
nieezytawszy nawret L iw iusza, wiedzieć zaraz za 
pierwszem wejrzeniem , że tu .ju ż  nieoddzisiaj ludzie 
mieszkają. S tarodaw ność M oguncyi, niemówiąc nic 
o czarach rzym skich, ma potężny i wspaniały po 
m nik, katedrę. Gmach ogrom ny, ale przyznam się 
niebardzo dla oka p iękny , — niesłychanie ciężki. 
Zdaje się, że by ło  mu strasznie trudno piąć się 
w  górę; że jak go w ynoszono, ustawicznie cięża
rem swoim osuw ał się na dół. N iejestto bynajmnie'j, 
jak np. kościół strasburski, akt strzelisty, serdeczny, 
pędem w niebo godzący; ale racze'j m ozolna, p ra
cow ita, i w ytrw ała , choć nierów na, modlitwa. Za 
to  w nętrze bardzo wspaniało. N agrobki arcybisku
pów  m ogunckich, k tórych tu  przeszło dwadzieścia, 
lub znacznie pouszkadzane, ogląda się z wielkim 
interessem. N a każdym praw ie, naturalnej w ielko
ści kamienna figura nieboszczyka, i w całej pompie 
arcykapłańskiego stro ju : — w idok tem poważniej
szy że znać odrazu , nieczytając naw et napisów', jak 
to  jest dawnej starożytności. Także po rozm aitych 
innych nagrobkach, jakich tu  gęsto z każde'j strony, 
a wszystkie już niew ezorajsze, mnóstwo upatrzeć 
można pięknych rzeczy. P rzy  lewych np. drzwiach 
od wielkiego ołtarza, w nagrobku jakiegoś biskupa, 
w yborna płaskorzeźba zdjęcie z krzyża, gdzie figura 
Najświętszej Panny dziwnie piękna. Za to  znow 
napisy nieraz niewiedzieć jakie. Czasem zupełnie 
tego rodzaju , a przynajmniej tej w artości co nasz 
t u  l e ż y  t r ę b a c z ,  P a n i e  m u  p r z e b a c z ,  albo co 
owa s t a r o ś c i n a ,  k t ó r ą  ś m i e r ć  n i e s t a r ą  ś c i 
na, W o lę  naw'et trębacza niż np. l e g e  e t  łu g e , 
p l o r a  e t  o r a ,  i n g e m i s c e  e t  c o n t r ę  mi s c e ,  
etc. O kna, z których naturalnie ani jednej szyby 
niezostało, zaczęli teraz na now o malowidłami za
prawiać. Jedno  nad wielkim ołtarzem  wystawiające 
Zbawiciela na krzyżu , bardzo ładne; piękniejsze nie
równie od wszystkiego co mi się w tym rodzaju,



118
ma się rozumieć z now ych rzeczy , zdarzało widzieć 
w e F rancy i: ko lory  dzielniejsze, ognistsze. Czy je
dnak istotnie, jak się m alarze juz chw alę, będę tak 
trw ałe jak daw ne, to  jeszcze pytanie. O kno o ja- 
kie'm powiadam , ma dopiero pięć czy sześć lat.

W yszed łszy  z k a ted ry , ciekawy byłem  pomnika 
G u t e n b e r g a ,  o którym  świeżo dzienniki niemie
ckie tak się rozw odziły  z pochwałami. W iesz źe 
się rodził w M oguucyi; — notabene niepom nik, bo 
ten rodził się w Rzymie i z ojca Thorwaklsena, ale 
sam G utenberg, przyjaciel i podobno kolega sła
wnego naszego y e r b u m  n o b i l e  Twardowskiego. 
Szczególniejsza rzecz, źe w historyi wynalazku dru
k u , któren  choć praw da dziw ny, niejest jednak 
dziwniejszy od tylu innych , tradycja l udu,  i u  nas 
i gdzie indziej, tak wmieszała diabła. Fatalny  kol- 
laborato r! i niebardzo to  pow inno być przyjem nie 
dla w szystkich, k tó rych  los jakim kolwiek sposobem 
przyczepił do świata drukarskiego. Będź co będź, 
źe w  wielkiej armii piszęce'j i d rukującej, ja także 
tam jakimś bie'dnym ciurem zostałem , tern bardzie'j 
tedy  należało mi tu tejszy  pom nik oglądać. Placyk 
gdzie stoi: n ieregularny, n ieładny, brudny. N iepo- 
dobało mi się w szystko com tam widział. Posąg 
wynalazcy sztuki d rukarsk iej, jeżeli to  ma być isto
tnie sztuka szlachetna, szanow na, m ądrości i pra
wdzie pośw ięcona, pow inienby być, jabym  przynaj
mniej tak rozum iał, w  jakiemś miejscu spokojnem, 
raczej samotnem niż zgiełkliwem, tuż np. przy domu 
bożym , w bliskości jakiego poważnego instytutu na
ukow ego, jakiej b iblioteki, i t  d. T u  przeciwnie, 
z jednej s trony  te a tr , brzydki i niezgrabny budynek, 
gdzie na drzwiach i oknach poprzylepiane gęsto 
affisze obwieszczały szanownej publiczności p rzy
jazd dwojga sław nych a r t y s t ó w ,  baletmczki, 
i brzuchom ów cy; z drugiej, kilka bud  jarm acznych 
w łóczęgów , pokazujących m ałpy, w ęże, woskowe 
figury , i inne podobne ciekawości; w koło zaś 
i pod  samym pomnikiem tłum ne targow isko, stra
gany przekupek, tandety  rozm aite, stoliki z wódką 
i piwem , żebraki, policyjanci, k rzyk , hałas, prze
klinania, istna zarwańska ulica! Nie w jem czy byłem  
tak w hum orze satyrycznym  i złośliwym, czy tez 
naturalnie i niewinnie przyszła mi uw aga, źe isto
tnie sztuka G utenberga za czasów w jakich żyjemy, 
źe mówię d rukarstw o , takie jak dzisiaj jest na świę
cie, nieźle w  tern wszystkiem by ło  reprezentowane. 
— Posąg sam niezachwycił mię. W  kom pozycyi 
jest wpraw dzie p rosto ta; kształty  czyste, piękne; 
w  umieszczeniu biblii m yśl szczęśliwa (*); przecież

(*) Trzyma w prawem ręku parę czcionek drukarskich, 
w lewem  za ś, zlożonem na p iersi, x ięgę  pisma św.

P rzyp . red.

w  ogólności wrażenie jakie sprawia, niejest, jak po 
winno b y ć , potężne, pew ne, uderzające. Rzeźbiarz 
tern mianowicie różni się od pisarza, źe najm niej
szej rzeczy niewolno m u być dwuznacznym i cie
mnym. Niema on na swoje rozkazy k o m m , średni
ków,  dw upunktów , w ykrzykników , i tym podo
bnych znaczków, ale m iotu uderzenie! Posąg każdy, 
zwłaszcza przeznaczony na plac publiczny i tej wiel
kości co G utenberga , powinien gadać głosem stra
sznie w yraźnym , dobitnym , takim żeby o milę było 
słychać, takim żeby każdy za pierwszem spojrzę- 
niein, choćby najdalej, już wiedział co on jest, 
i już go doskonale rozumiał. Tymczasem ta tu tej
sza figura może to być G utenberg, ale także może 
być zupełnie inszy jakiś mężczyzna. W  tw arzy nic- 
widać ani pracy i umęczenia ducha; ani też , coby 
by ło  daleko piękniej, natchnienia spokojnego, które 
bez tru d u , i ty lko darem łaski now e, wielkie do
brodziejstw o ludziom podaje. Na podstaw ie z dwóch 
stron są płaskorzeźby, z dwóch zaś napisy. Jedna 
płaskorzeźba nadzwyczaj mi się podobała. M yśl jej 
taka: — stoi prassa drukarska, przy niej presser 
w  robocie i właśnie w  tym momencie kiedy w ytła
cza: obok sam G utenberg, odw rócony od pressera, 
trzym a przed sobą jeden arkusz odbity , i cały jest 
w nim zatopiony. Kiedy ci mam praw dę pow ie
dzieć, to  w  te'j małej tablicy, w tym małym przy
datku do dzieła więcej widzę i samego Gutenberga, 
i sztukę przez niego stw orzoną, jak  w samym p o 
sągu, w  samem dziele. Być m oże, źe też to była 
jedna z tych m yśli, dla k tó rych  w yrażenia trzeba 
koniecznie więcej niż jednej osoby; bydź m oże, źe 
to niebyła myśl do posągu, ale racze'j, i takbym  ja 
rozum iał, do wielkiej płaskorzeźby, ta  którą ci opi
suję jest prześliczna, stw orzona prawdziwie w na
tchnieniu; między innemi, ten szczegół, źe G uten
berg odw rócił się od  swego czeladnika, jest także 
doskonały; w idać, źe rad b y  swój dziwny wynala
zek mieć jeszcze uk ry ty  przed tym prostym  ro b o 
tnikiem , prostym  człow iekiem , jak skarb którego 
on nieumie i niegodzien oceniać; widać, źe cały w y
nalazek należy się samemu G utenbergow i, bo  do 
jego oglądania i cieszenia się nim niedopuszcza na
w et tego przez czyją x-ękę pom ysł swój w ykonał. 
W  te'j postaw ie, w  tern ukryw aniu się m istrza, jest 
także w ydana owa strona tajemnicza wynalazku, 
o jakiej powieści ludu tyle nam bają. Słowem, 
m oźnaby o te'm obszernie pisać, jak zwyczajnie 
o każdej rzeczy prawdziwie pięknej i natchnionej, 
o kaźdem szczęśliwem dziele jakiego bądź kunsztu. 
— W spom niałem  o napisach; — oto  je  masz; bom  
umyślnie dla ciebie przepisał, z wielkiem zadziwię-
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niem przekupek, tandeciarzy , i polićyjantów . Po 
jednej stronie: J o a n n e m  G e n s f l e i c h  d e  G u 
t e n b e r g  p a t r i c i u m  M o g u n t i n u m  a c r e  p e r  
t o t a m  E u r o p a m  c o l l a t o  p o s u e r u n t  c i v e s .  
M DCCCXXXVII.

Po przeciwnej zaś:
Artem  quae Grecos lutuit, latuitque Latinos,
Germani sollers ex tu dit ingenium.
Nunc quidquid veteres sapiunt, sapiuntque recentes, 
N on sibi, sed popu/is omnibus id  sapiunt.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Sztuka przedłużenia życia ludzkiego.

K ażdy z śm iertelnych życzy sobie dojść późne'j 
starości.  ̂ N aw et w  n ęd zy , gdzie życie nieprzerw a
nemu staje się pasmem głodu i trudów , ty le  ma ono 
u roku , iż śmierć poczytyw aną byw a za największe 
nieszczęście. Przypom nijm y sobie ową powiastkę, 
k tórą nam starożytność podała, a zobaczym y, jak 
łubem  to życie jest nasze. Pew na stara kobieta 
zbierała w  bo ru  gałązki, a w  nadmiarze nędzy  i cier
p ień , w zyw ała śmierci, aby  ją uwolniła od b iedy  
i udręczeń, ale przelękła się obaczyw szy owego p o 
wszechnego kosyniera za sobą stojącego. Czego 
żądasz odemnie? śmierć się zapy ta ła ; wzywałaś 
m nie, otoź jestem. S taruszka, skazując na wiązkę 
gałązek uzbieranych, rzekła z zająkaniem: chciałam 
cię jeno prosić o zadanie mi ich na plecy, bo sama 
ich podnieść niemogę. — Otoź obraz d o b itn y , jak 
silne przyw iązanie do życia śród nędzy i bółów, 
w organizmie ludzkim jest zaw arte. Hufeland długo 
pracow ał dla ludzkości, nim w ydał swoją m akrobio- 
tykę, Praca i zasługa jego aż dotąd zaledwie prze
chodziła granice miejscowej działalności jego. O d 
czasu zaś, jak w ydał dzieło swe o sztuce przedłu
żenia życia ludzkiego, stał się mężem ludu. Sława 
jego stała się europejską i przez cały czas życia 
ani na chwilę na świetności swej niestraciła. Inte
res przezeń obudzony, dotyczył całej ludzkości.

Sztuka przecież długiego życia, niejest ty le za
wiłą, aby  jej niemiał się każdy nauczyć. Niemasz 
stanu, k tó ry b y  od tego b y ł w yjęty . H istorya uczy, 
że szczególniej w  stanach średnich i pomiernych 
dostatków najczęściej znachodzą się ludzie w  po
deszłym bardzo wieku. P r a c o w i t o ś ć  i w s t r z e 
m i ę ź l i w o ś ć  są  p i e r w s z e m i  w a r u n k a m i  d ł u-  
g i e g o  ż y c i a .

Trudniej dojść bogatym  do późnej starości, ani
żeli ludziom korzystnego przem ysłu. Yillerme' prze
konał się,, iż w dzielnicach P aryża , zamieszkałych

przez bogaczów  bez zatrudnienia, śmiertelność da
leko jest w iększą, aniżeli w  ty ch , gdzie przem ysł 
kwitnie i stąd dostatki, niemniej, źe w  departam en
tach F rancyi bogatych rocznie jeden na 46, w  ubo
gich jeden na 33 umiera.

Śmiertelność daleko mniejsza jest m iędzy żyda
mi, niz chrześciauami; w  W rocław iu np. umiera je
den chrześcianin na 26, u  żydów  1 na 41. W ed ług  
M esnier daleko mniej umiera w tych departam en
tach F rancy i, gdzie więcej dbają o oświatę publi
czną. O lbrzym y i karły  niedługo żyją. — Podług 
Bakona synow ie z ojców  starych i m łodych matek 
późnej dochodzić mają starości, synowie zaś podo
bni do matek dłużej żyją według niego, aniżeli p o 
dobni ojcu.

K obiety  w  ogólności dłużej żyją niż mężczyźni. 
W  Szw ecyi w  czasie lat 9 , by ło  2036 m ężczyzn 
i 3540 kobiet, liczących więcej niż 90 lat, w  Paryżu  
w  30 latach w jednej parafii 47 męźczyn, a 126 ko
biet, a biorąc ten sam zachodzący stosunek w  B er
linie, W ro c ław iu , H alli, okaże się, iż w  przecięciu 
178 kobiet na 100 m ężczyzn żyło nad 90 lat, a 155 
kobiet na 100 m ężczyzn nad 100 lat. P rzyk łady  
jednak najpóźniejszej starości zdarzyły się jeno śród 
mężczyzn. Niemasz p rzykładu  późnej starości śród 
ludzi nieżyjących w  małżeństwie.

S z c z e g ó ł o w e  s p o s o b y  d o j ś c i a  p ó ź n e j  
s t a r o ś c i .  Ciągłe ćwiczenia bez zbytnich natężeń 
ciała i sił duchow ych, utłumianie przyrodzonych 
drażliwości, zdrow y pokarm , czystość, zaspokojenie 
naturalnych po trzeb , k iedy  się uczuć dają, bez 
uprzedzania lub przesycania ich. W ystrzegan ie  się 
nagłych i nienaturalnych przejść i t. d ., są to  spo
soby  przedłużenia życia , na k tó re  każdy rozsądny 
się zgodzi, nieszukając sztucznych środków . Jak i
kolw iek sposób moglibyśm y w  tej mierze polecić, 
np. stosow ne użycie zimnej w od y  do picia, mycia, 
kąpieli i t. d ., ten zawsze ty lko  w  połączeniu ze 
stósownem  życiem czegoś dokazać może. Co się 
tyczy  sposobów  w  średnich wiekach używanych, 
te  moźem zasłużoną pokryć  niepamięcią. N ie od 
rzeczy  jednak będzie wspom nieć o dw óch środkach, 
k tóre  dawniej polecano, to jest o wcieraniu oleju 
w ciało (zapewne po ćwiczeniach gimnastycznych), 
i użyciu m iodu do jedzenia (rozumie się p rzy  p ro 
wadzeniu życia wstrzemięźliwego). 1) Ateneus p o 
wiada o Dem okrycie, k tó ry  doszedł późnej starości, 
iz pytającym  o sposób długiego życia odpowiadał: 
E steriora oleo, interiora melle irrigo, to  jest odświe
żam olejem zewnętrzne, miodem w ew nętrzne części, 
2) Pliniusz opowiada o Polliuszu Romidusie, więcej 
niż 100 lat liczącym, iż pytającem u Augustowi o spo-
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sób, jaki go tak długo przy siłach utrzym uje, od
powiedział: Intus mulso, foris olco (tożsamo co 
Ateneus).

P r z y k ł a d y  p ó ź n e j  s t a r o ś c i .  Dwustu lat 
życia nikt niedoźył, wyjąwszy przykłady, jakie nam 
pismo św. podaje; wiek jednak niektórych osób 
zbliżył się do tej liczby. AVęgrzyn Piotr Czartan, 
zmarły w Białogrodzie r. 1724., żył lat 185; 169 
lat dożył Jenkins rybak; 160 lat Jan  Serrington 
w Norwegii, k tóry  umarł, kiedy syn jego najstarszy 
103, a najmłodszy 9 lat liczył. "W roku 1798. zył 
jeden człowiek kolo Połocka, mający lat 163, zdrów, 
wesół i rzeźwy, a jego najstarszy wnuk liczył lat 
95, najmłodszy zaś syn 62 lat. Tomasz Parre, ubo
gi wieśniak, ożenił się w  120 roku życia drugi raz 
i umarł mając lat 152. Drakenberg, Duńczyk, słu
żył do roku 91 za majtka, ożenił się w 111 roku, 
i dożył lat 146. John Essingham, żołnierz, nako- 
niec wyrobnik, żył lat 144; ośm dni przed śmiercią 
uszedł jeszcze trzy mile.

R O Z M A I T O Ś C I .
* Janecius doktor, burmistrz poznański, miał fol

wark za miastem w stronie akademii, wielce poży
teczny, a zwano go Szeląg. Zaczem żart uczynili 
studenci, źe tak dobrze umieją strzelać że i w sze
ląg z działa trafią. — On zaś sam mawiał: ja w Po
znaniu wolę mieć szeląg, niż w Krakowie tysiąc zło
tych.

* Stara mieszczka krakowska żaliła się przed do
ktorem Stanisławem Różanką, źe już i wzrok utra
ciła, a on jej na to : lepiej dla W aszmości, bo nie- 
ujrzysz biesa przy śmierci.

Podczas ostatniego karnawału dano w Paryżu 
sześćset dwadzieścia i ośm balów maskowych w roz
maitych miejscach, częścią po razie, częścią po kilka 
razy. — W  ostatni wtorek było balów w Paryżu 
około cztery tysiące, publicznych i prywatnych. 
Na to trzeba było całej armii muzykantów, nie 
mniej jak sześćdziesiąt i dwa tysiące. (?)

i l l ®  231). — Paryż, dnia 7. Kwietnia 1840. — 
C zarny kolor w  ubiorach damskich przeważa. Po 
sukniach aksamitnych, atłasowych, morowych, na
stają teraz suknie z koronek na spódnicach atłaso
w ych, koloru lilijowego, słomistego lub czarnego. 
Ubiory takie podobają się powszechnie. Mnie'j pie
niężne Damy przestają na zupełnie gładkich tulo-

wych sukniach, o dwóch falbanach, bertach, pago- 
dach z koronek.

Juźto dawno uważano, iż gust prawdziwy od
znacza się wyborem szczegółów. Obuwie, chustka, 
wstążki, rękawiczki, szczególniej dziś odgrywają 
znaczną rolę. Dla tego postąpiono w wyrabianiu 
tych szczegółów, a mianowicie rękawiczek. A \ia- 
domo, ile długie rękawiczki opadywaniem utrudzają 
Dam y, teraz temu zapobieźono, robiąc je krótko, 
i przywiązując je do ręki sznureczkiem lub zapina
jąc na guziczek.

Bramowany kaszemir, i piękne muśliny wełnia
ne z rzucikiem kaszemirowym, najwięcej są teraz 
pokupywane. Tkaniny te wyrabiają teraz daleko 
piękniej i gustowniej, niż dawniej: desenie istotnie 
zachwycają, są częścią bramowane, częścią we wzór 
szkocki, promienisty, atłasowy i t. d.

Kapelusze zdobią koronkami, które z bokit na 
dół opadają i tworzą kształt skrzydeł przezroczy 
stych.

Moda złotych szpilek do włosów, coraz więcej 
się upowszechnia. Noszą je nawet do rannych ubio
rów'.-  W  mieszkaniu na ranek są szpilki srebrne 
filgranowej roboty , które obu końcami utrzymują 
czcpeczek, na wieczór zaś klejnoty i loki wężyko
wate, z tyłu rzęsisto spadające. .

Mężczyźni obywają się jeszcze paletotami ko
loru orzechowego.

Kapelusze robią wysokie, lekkie.
Tkaniny na wiosenne pantalony są koloru bla

dego, niepewnego.

Objaśnienie ryciny.
1. Kapelusz z małemi piórami, pod nim kwiaty. 

Szlafroczek jedwabny z stanikiem fałdowanym; 
obszerne rękawy; po obu stronach szlafroczka 
kokardki z tej samej tkaniny.

2. Kapotka krepowa, z boku i spodem piórami 
strojna. Szlafroczek z m ory, kołnierz u nie'j 
w  kształt chusteczki, garnirowany tą samą tka
niną, z ktore'j szlafroczek w yrobiony, takoż rę
kawki i powłoka.

3. Kapotka jak u drugie'j figury. Suknia w pasy, 
wykrojona w serce. Stanik we fałdy ułożony, 
które na ramionach i plecach kołnierz tworzą. 
Suknia obłożona jest trzema ukosami. Szal 
z gros des Indes.

4. Kapelusz jedwabny z szeroką wstążką. Szlaf
roczek z mory. Szal aksamitny z długą fręzlą.
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